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piotr życki

Czy tylko 
alibi

f ■ tak przez Polską bie­
gnie to slówko-alibi, od 
wybrzeża aż po wierz­
chołki Tatr” — ostrze-

gał Michał Radgowski*)  mając na 
myśli określenie: w zasadzie. 
Bardzo to dobrze, iż felietonista 
czołowego tygodnika zdemasko­
wał przewrotną treść owego 
zwrociku, uczynił to zresztą prze­
konywająco i dowcipnie.

*) polityka” nr 15/63 — „Zamiast 
felietonu”.Vos papiers, Mademoiselle!Staje przede mną czarny wóz policji. „Panier a sala- de” (koszyk do sałaty), jak nazywają go Francuzi. Otaczają mnie czarne postaci w pelerynach.•— Mes papiers?! — wyduszam z siebie. Po pierwszych słowach po­znają, że cudzoziemka.— Eh, non, merci.Cudzoziemki ich nie interesują. Cudzoziemka w Paryżu — nie pro­stytutka. Ten zawód uprawia tylko rodzima płeć piękna.Bois de Boulogne, osławiony przez mistrzów pędzla i pióra — Lasek Buloński, paryski rezerwuar zieleni, gnębi plaga prostytutek. Czatują na ścieżkach, rogach, krańcach, prze­chadzając się niedbale. Gdy za­padnie mrok, zwykły • mieszczuch me zapuści się w dżunglę Lasku. „Rzezimieszki i prostytutki” —■ mówi. W Lasku istnieje zakaz za- Vzymywania samochodów z za­padnięciem mroku. Nawet na chwi-„To domy publiczne na kółkach” narzekają policjanci. Toteż zwykły spacerowicz nękany jest kontrolą dokumentów. Coraz to zza krzaka wynurza się czarna Postać w kepi.Spędziłam w Lasku Bulońskim Wiosnę, lato, jesień. Znam go na Pamięć. Idę o zakład, że znam go lePiej niż niejeden Paryżanin. Pa­miętam jeszcze obłoki, które — gdy patrzy od strony Long Champs 'sławnego pola wyścigowego) — Przesuwają się wzdłuż smukłych loków na przeciwnym, wyniosłym r^egu Sekwany. W ekskluzywnym Sa^t Clou i Suresnes.. y mieszkamy na Boulogne, sta- 1 miejscowości, od której Lasek, nazwę. Boulogne sur Śeine — iogne nad Sekwaną. Teraz

Czy jednak powied. żonko: w 
zasadzie można ochrzcić mia­
nem słówka-alibi? Trafniej 
chyba byłoby uznać je za słówko- 

Plan zostałasekurację.
w zasadzie wykonany — 
oznajmił dyrektor Kowalski. Czy 
można uznać, że dyrektor posłu­
żył się omawianym zwrotem po 
to, by wykazać swe alibi, jako że 
w realizacji planu wystąpiły pe­
wne niedomogi? Chyba raczej 
można dyrektora posądzić o wtrą-

Z ZAPISKÓW ZRZĘDY

| “cenie słówka „w zasadzie” w cha- 
r rakterze ubezpieczenia, ja- 
r ko że na przykład plan fabryka 
y wykonała globalnie, lecz nie a- 
I.sortymentowo.W pełni zatem popierając M. 

Radgowskiego w jego akcji tę­
pienia zwrociku „w zasadzie”, 
pragnę zwrócić uwagę na nie­
precyzyjny, wprowadzający w 
błąd, asekuracyjny charak- 

Ster owego wtrętu. A przecież po­
tykamy się o to chytreńkie „w 
zasadzie” nie tylko w mowie po- 

j tocznej, co w końcu nie byłoby 
I groźne; słówko-asekuracja uto­

rowało sobie drogę do oficjal­
nych wystąpień, ba — do niektó­
rych nawet oficjalnych doku­
mentów.^

Dwuznaczne „w Zasadzie” nie 
jest zresztą jedynym słówkiem- 

I asekuracją; niemal równie czę- 
F sto mamy do czynienia z innym 
r określeniem asekuracyjnego ty- 
f pu, rzucałbym jak zaklęcie. Mam 
r na myśli magiczne zawołanie: 
T awaria.x Połowa miasta pozbawiona by- 
( ła wczoraj wieczorem prądu? 
\ Rzeczywiście, bowiem nastąpiła

- toczys? aw skąpski

Drugiearszawa mra teraz drugie z kolei wielkie święto książki. Trzecia niedziela kiermaszu książki orga- nizdwanego tradycyjnie podczas Dni Oświaty, Książki: i Prasy była zara­zem pierwszą niedzielą Międzynaro- 
awaria. God.ziw.ę stałby — z 
braku dopływu energii — tram­
waje i' trolleybusy,. skutkiem cze­
go tysiące ludzi spóźniło się do 
zajęć? Niestety, przyczyna/!) była 
awaria. Któregoś dnia spadło 
ciśnienie wody do tego stopnia, 
iż czynne były jedynie kurki na 
parterach mieszkalnych bloków? 
Ha, fatalna rzecz: nieoczekiwana 
awaria. Dopływ gazu ograni­
czony będzie dla którejś z dziel­
nic przez cały tydzneri? Cóż zro­
bić: awaria. Butelkowe mleko 
dostarczyła dzisiaj odbiorcom 
mleczarnia zamiast rankiem — 
w południe? Pech: a w a r i a.

Jak to miło ze strony Telewi­
zji, że ona — jedna jedyna — 
przeprasza za zakłócenia, w 
odbiorze. Ale, abyśmy wyzbyli 
się złudzeń, jakoby TV podlegała 
innym prawom, spikerzy XI Mu­
zy nieraz informują telewidzów, 
że „zakłócenia były wynikiem 
awarii nadajnika, (wozu trans­
misyjnego)...”

Pleni się to słówko-asekuracja, 
nabierając cech wszechwładnego 
zaklęcia, wobec którego schylić 
winien czoła dyrektor zakładu, 
inspektor kontroli, prokurator. 
Rozpływa się w zwrociku: a. w a- 
ria — odpowiedzialność jedno­
stek, kolektywu. Zawołaniem: 
awaria bywają chronieni nie­
udolni eksploatatorzy, niesolidni 
producenci, żle obsługujący, kiep 
sko konserwujący: maszynę, u- 
rządzenia, agregat, sieć energe­
tyczną, czy inną.

Awaria — słowo, z którym, 
nolens-nolens musiefiśmy się 
zżyć, które wmontowano również 
do urzędowego słownika nie wia­
domo dla czyjego interesu, sło­
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wo~asekuracja, 
znacznej mierze wkryjące

czyjąś nie-
udolność, niesolidność, bądź dy- 
letantyzm.

Bez wątpienia bywają awarie 
o charakterze vis mażor; tych 
jednakże o wiele mniej niż zwy­
czajnych, pospolitych, zawi­
nionych, gdzie dekowanie, 
asekuracja odpowiedzialnych — 
jest społecznie szkodliwa. A tym­
czasem słówko-asekuracja pleni 
się zastraszająco. Do kolekcji 
przytoczonych na wstępie, „wiel- 
kokalibrowych” zastosowań zwro 
ciku: awaria — dorzućmy je­
den jeszcze, drobny, acz zna­
mienny przykład:

oto dziecko natrafiło na śrubkę 
w... cukierku renomowanej skąd­
inąd wytwórni. Jak brzmi w po­
dobnych wypadkach tłumaczenie

Dokończenie na str. 2
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EWA BERBERYUSZ

„OPOWIEŚCI LASKU BOLOHSKIESO"Boulogne, choć zlało się z miastem, stanowi dziwną mieszani]^ burżuj- skich pałacyków z ruderi^i biedo­ty, bez kanalizacji i gazu.— Na camping, na campingi — proszą mnie dzieci. Idziemy więc na camping. Droga jest długa. Mijamy dwa tory wyścigowe Long Champs i Auteuil, kilka dziecinnych pia­skownic, wodospad, wykwintną re­staurację, pałacyk rała de Gaulle’a marszu stajemy międzynarodowym do przyjęć gene- i po godzinnym przed wielkim obozowiskiem —
KORESPONDENCJA
WŁASNA Z PARYŻAistną Wieżą Babel. Wśród zieleni Lasku feeria barw i odcieni: morze kolorowych namiotów, jak obóz wezyra. Ale obok namiotów akcenty współczesności, wszelkiego typu maści i jakości samochody. A wśród tego wszystkiego krzątają się wo­jownicy turystyki: gotują, szyją pra­sują — zeskrobują trudy wielokilo­metrowej włóczęgi, by godnie wy­stąpić w stolicy świata.Z jednej strony obóz przytyka do rzeki. Tu ciągną mnie dzieci. Wśród wielobarwmych hałd puszek od kon­serw, starych skarpet i wszelkich odpadków plączą się zdechłe szczu­ry i koty. Nieocenione skarby. Śmietniki mają dla wszystkich dzie­ci świata jakiś specyficzny urok.W tych regionach woda Sekwany aż gęsta jest od pływających skar-

święto książkidowych Targów Książki. To już VIII MTK. Przypominamy, że ta piękna impreza miała swój początek w Poznaniu w 1956 roku. II MTK odbywały się jeszcze także w Pozna­niu i dopiero od 1958 roku przenie­siono je na stałe do stolicy, gdzie znalazły znakomite usytuowanie w Pałacu Kultury i Nauki.MTK rozrastają się z roku na rok, zarówno pod względem zajmowanej powierzchni (I MTK — 650 m2, VIII MTK — 11.500 m2) jak i liczbą wy­stawców i prezentowanych książek (II MTK — 39 wystawców zagra­nicznych i 33 polskich, VIII MTK — 193 wystawców, w tym 129 zagra­nicznych; nowym gościem jest obec­nie Kuba). Liczba ok. 50 tys. wysta­wionych książek najlepiej ilustruje rozmach tegorocznych MTP. Targi książki organizowane są coraz le­piej, toczą się coraz sprawniej — co podkreślają zagraniczni wystawcy, a jednocześnie przynoszą coraz lep­sze rezultaty. Widać je m. in. w ros­
KORESPONDENCJA WŁASNA Z WARSZAWY

nącym eksporcie polskiej książki. Wyniósł on w 1963 r. o 20 proc, wię­cej niż w roku poprzednim, a w ro­ku bieżącym wzrośnie znowu o 25 proc.Oczywiście, książka nie jest takim samym towarem jak każdy inny, toteż MTK są również dużego kali­bru wydarzeniem kulturalnym. Pre­zentując na targach polski dorobek wydawniczy dajemy jednocześnie świadectwo rozwoju polskiej nauki i sztuki, obrazujemy wielki rozwój naszego czytelnika, którego wyma­gania zmuszają wydawców do nie­ustannego podnoszenia poziomu pu­blikacji. Wielka konfrontacja książ­ki całego świata daje okazję do po­uczających porównań. Możemy z du­mą stwierdzić, że polska książka wychodzi z tych porównań obronną ręką, zarówno ze względu na na­kłady i ceny, jak i poziom edytorski. Polska grafika książkowa ma już w świecie ustaloną doskonałą markę.Nie sposób opisać tego bogactwa książek, które zgromadzono na VIII MTK w kilkunastu dużych salach. Każdy bibliofil zostanie tutaj ukon­tentowany w pełni, każdy może się nasycić przeglądaniem najpiękniej- szych, najwartościowszych wydaw- poezji NRD o najnowsze pozycje,nictw świata. Pełno też na targach miłośników książki, aczkolwiek na­silenie zwiedzających jest chyba nieco mniejsze niż w ub. roku. Sko­ro zatem nie można napisać o wszystkim, zainteresujmy się do­kładniej działalnością targową Wy­dawnictwa Poznańskiego, zgodnie z porzekadłem, że bliższa koszula cia-Trzeba jednak zacząć od kierma­szu książkowego w stolicy, na któ- 

bów śmietnikowych. Na brzegu stoją rzędem dzieci i długimi kijami wy­ciągają co cenniejsze zdobycze. Gdy eleganccy turyści w wytwornych przeszklonych „Bateaux Mouches” (stateczkach muchach), wynajmo­wanych spod Wieży Eiffla, zapusz­czą się w tę stronę, ze zgorszeniem zatykają nosy. Toteż na ogół szlak utartych spacerów wodnych wiedzie w kierunku odwrotnym: ku Notre Damę, ku sercu miasta.Lasek Buloński, ten wielki ba­stion zieleni, mierzący wzdłuż około pięciu, a w szerz około trzech kilo­metrów, leży obecnie — gdy miasto się rozrosło — niemal w centrum Paryża. Nie ma w sobie jednak nic z parku. Jest naprawdę dziki. I o utrzymanie tego stanu dzikości troszczą się ojcowie miasta. Mimo trawersujących go w wielkim pędzie samochodów, mimo plagi rozkrzy­czanych dzieci, można w nim zna­leźć miejsca odludne i ciche. Bogaty drzewostan gęste poszycie sąschronieniem i mieszkaniem wielu bezdomnych. W lecie Lasek jest pe­łen jerzyn, malin i jagód, na je­sieni grzybów.Gdy o świcie zapuścić się w Lasek — jest cisza kompletna. Słychać tyl­ko ptaki, a z altan-schronów od de­szczu — wynurzają się podejrzane indywidua, które tu spędziły noc, nie bacząc na policję i zakazy. Obok, na koniach po specjalnie w tym celu przekopanych duktach, cwału­ją jeźdźcy i amazonki w klasycz­nych kolorowych strojach. Wygląda to jak film z „epoki”. 

rym Wydawnictwo Poznańskie mia­ło tym razem własny kiosk. Po raz pierwszy pokazano na nim warsza­wiakom cały profil wydawniczy choć prawie wszystkie pozycje z lat po­przednich są od dawna wyczerpane. Niech jednak wie stolica co Poznań wyda je! Zainteresowanie było ogro­mne, kiosk był ciągle oblężony. No­wości wydawnicze szły jak woda. „Karawanę” Galsworthy’ego, „O- statnie dni Hitlera” Trevor-Ropera, „Błogosławieństwo ziemi” Hamsuna, „Siedmiu braci” Kiwiego i inne po­zycje sprzedawano w setkach egzem­plarzy. W sumie „poszło” ok. tysiąc książek poznańskiego wydawcy.Stoisko targowe WP pokazuje ok. 200 tytułów, przy czym dla zagra­nicznych wystawców szczególnie in­teresujące są takie tytuły jak „Po­czątki ruchu hitlerowskiego” Drew­niaka, „Neohitleryzm” Kamińskie- go, „Kultura ludowa Wielkopolski” pod red. prof. Burszty, „Osiemnaście wieków Kalisza” pod red. prof. Giey­sztora, „Pamiętniki osadników ziem 
odzyskanych” pod red. Dulczewskie- go i Kwileckiego, „Widoki starego Poznania” Warkoczewskiej i album „Poznań”. Zagraniczni goście zainte­resowali się już tymi tytułami. Przedstawiciel jednego z amerykań­skich uniwersytetów wysoko ocenił książki „Kultura ludowa Wielkopol­ski” i „Osiemnaście wieków Kalisza” i stwierdził, iż musi je nabyć dla ce­lów naukowych.Targowi przedstawiciele WP pro­wadzą ożywione rozmowy z wy­stawcami zagranicznymi (głównie niemieckimi z NRD i NRF, zgodnie z profilem zainteresowań tego wy­dawnictwa) na temat wyboru ich pozycji do przetłumaczenia i wyda­nia w Poznaniu oraz na temat sprze­daży praw autorskich polskich au­torów wydawanych przez Wydaw­nictwo Poznańskie. W wyniku kilku konferencji z wydawcami NRD (przede wszystkim z Aufbauverlag) uzgodniono kontynuowanie wydań beletrystyki Strittmattera (wydano dotychczas jego książkę „Na zakrę­cie”). Poproszono o uzupełnienie przygotowywanej antologii młodej wybrano także kilka innych pozy­cji celem zarezerwowania ich do ewentualnego wydania w Wydaw­nictwie Poznańskim. Uzgodniono także współpracę w zakresie wy­miany planów wydawniczych, aby móc zawierać transakcje jeszcze przed ukazaniem się książek w dru­ku. Odbywają się ponadto rozmowy na temat zakupu książek WP przez wydawców NRD. Szczególne szanse zakupu ma, jak się zdaje, książka Ady Kessler „Nie chcę nocy”. Tą książką zainteresowali się również poważnie wydawcy zachodni (fran­cuscy, angielscy i amerykańscy).U wydawców NRF zabezpieczono sobie także kilka tytułów do ewen­tualnego przetłumaczenia ich i wy­dania w Poznaniu.Byliśmy na MTK w połowie ich trwania. Wiadomo, że najwięcej za­kupów i kontraktów zawiera się na międzynarodowych targach pod ko­niec. Pierwsze dni przeznaczone są na wzajemne „badanie się”. Niewąt­pliwie więc i WP zawrze jeszcze dalsze korzystne porozumienia.Ale na MTK handlują nie tylko poszczególne kraje między sobą. De­legacje polskich księgarzy ściągają­ce tu z różnych stix>n kraju szpera­ją zaciekle po naszych stoiskach i wychwytują pozycje jeszcze nie wy­czerpane a pożądane. Na stoisku WP znaleźli też niemało zamawia­jąc np. antologię poezji i prozy Ziemi Lubuskiej „Odzyskane gniaz­da”, takąż antologię Pomorza Za­chodniego „Dziedzictwo Gryfitów”, „Przesiedleńcy w NRF” Sobczaka, „Dzieje Pomorza Słupskiego w wy­pisach ’ Sczanieckiego i Śląskiego, „Teatry dramatyczne ziem zachod­nich” Misiornego i inne.Na MTK zorganizowano 3 bardzo piękne wystawy: „Tysiąc lat Pań­stwa Polskiego w książce”, „Najle­piej wydana książka 1962” i grafiki książkowej. Miłą niespodzianką było znalezienie kilku tytułów Wydaw­nictwa Poznańskiego na pierwszej z wymienionych wystaw. Niestety — tylko na tej jednej. Ale dobre \

RYSZARD DANECKI

SPACEROWICZE— Dokąd?— W prawo.— A może w lewo?— Wiesz przecież, że wszystko jedno, dokąd pójdziemy.— Dlaczego więc powiedziałeś, ż» chcesz iść w prawo?— Nie stójmy tak, bo tamujemy ruch, chcesz w lewo — to chodźmy—— Nie, ty mi powiedz, dlaczego mówiłeś, że chcesz iść w prawo — jeżeli jest tobie naprawrdę wszystko jedno, dokąd pójdziemy?— Nie męcz mnie, trzeba pójść w prawo albo w lewo. Gdybym powie­dział: w lewo — usłyszałbym od ciebie dokładnie te same pytania.— Mogłeś powiedzieć: nie wiem—— A ja wiem, wiem, że trzeba iść, nie krzyczeć i nie zwracać na siebie uwagi, bo robi się zbiegowisko—Przez tłumek gapiów, którzy ze­brali się wokół krzykliwie rozpra­wiających męzczyzn, w biały dzień, na narożniku centralnej uricy mia­sta — przecisnął się policjant.— Panowie pójdą ze mną — rzekł, energicznie kierując ich w stronę najbliższej bramy, sąsiadującej z wejściem do magazynu odzieżowego.— Oto wybawiciel! — zaczął się śmiać starszy. — Nie musimy po­dejmować żadnej decyzji, krokom naszym nadana została celowość wyższego rzędu, spróbuj tylko skrę­cić w bok, natychmiast pałką w łeb dostaniesz—— O, niech pan spojrzy, panie ofi­cerze — młodszy chwycił policjanta 
za rękaw — na tego tam!— Nie jestem oficerem — burknął policjant, zdejmując ze swojego rę­kawa dłoń prowadzonego — o kogo chodzi?— Tak radośnie uśmiechnięty, jakie piękne zęby! — młodszy pal­cem wskazał prosto przed siebie — On nigdy nie myśli, czy warto iść do pracy, nie zdradza żony, nie pije wódki, nie boi się samotności, nie wywołuje zbiegowiska—— To przecież manekin!— Właśnie, właśnie, a pan oprócz picia wódki, oczywiście poza siużbą, i zdradzania zony, oczywiście w ta­jemnicy przed nią, czym się rożni od tej postaci w witrynie?— Bo będziecie dodatkowo ukara­ni za publiczną obrazę władzyl— Że nazwałem pana oficerem?Dyżurny komisarz, przeglądają^ wieczorem listę zatrzymanycn, dwu­krotnie aż i to bardzo dokłaanie — przeczytał raport sierżanta Jurdena:

„Zapodaję na okoliczność dopro­
wadzenia i zatrzymania Jeana Śou- 
vage i Paula Darmouz, że ooyawaj 
o godzinie 18.20, na narożniku rue 
de Segnac, zachowywali się, jak 
wprawieni w sian odurzenia alkoho­
lem, wywołując zbiegowisko i za­
kłócając porządek. Ho wylegitymo­
waniu ich, zgodnie z regulaminem 
na uboczu, Kazałem chuchnąc — 
żadnej wódki nie poczułem. Ale 
nadai zachowywali się nienormal­
nie, zadając rożne takie giupie py­
tania, jak: czy wierzę w życie poza­
grobowe. Kiedy mówiłem, zgodnie 
z naukowym światopoglądem (ach, 
osioł, kokietuje moj ateizm, sądząc, 
że awans szyociej dostanie! — po- 
mysiał komisarz), że boga nie ma 
i nie ma żadnego piekła ani nieba, 
to aomagali się natarczywie, abym 
powiedział, po co zyję i mówili, 
żebym się nie klamkował dziećmi 
bo moi rodzice też tak się tłumaczy­
li i (zapisałem dokładnie) ^ero i 
zero to jest zero”. Potem zaczęli 
mnie obrażać, obrzucając obelgami, 
że jestem tchórzem, bo mając broń 
palną — powinienem palnąć w gło­
wę najpierw dzieciom, a polem 
sobie, gdyż tak i tak, prędzej czy 
później, wszyscy zginiemy. Zapodej- 
rzalem ich więc, że nie czuje wódki, 
bo wprawili się w stan zamroczenia 
jakimś narkotykiem — inaczej 
takich bzdur by nie mówili. Nasz le­
karz jednak nie znalazł nic i z 
niego też uczynili sobie śmiechy, 
każąc mu połknąć truciznę”.Komisarz zamyślił się. Na kremo­wej ścianie jak na ekranie — za­częły się pojawiać odległe obrazy wieczorów nad rzeką i rozmów z Philipem, byli wtedy w drugiej gimnazjalnej. Philip zapił się póź­niej, biedak, a miał już w kieszeni awans na dyrektora naczelnego elektrowni...— Wypuścić ich? — rozkazał, drąc raport sierżanta Jurdena.— Kogo, panie komisarzu? — za­pytał policjant z jedną naszywką na ramieniu.— Tych spacerowiczów z rue de Segnac. Trzeba by jakieś malowidło powiesić na tej pustej ścianie, nie uważasz Murder?

Dokończenie na str. 2



JÓZEF RATAJCZAK

Metaforyochać, to porównywać. Stąd właśnie zakochani tworzą swoich partnerów za pomocą porównań . (zestawiając ich wciąż z innymi, więc wyodrębnia­jąc), a poeci — interpretując świat na zasadzie znajdowanych pokre­wieństw pomiędzy rzeczami — for­mują siebie. Oto jeszcze jedno po­dobieństwo pomiędzy poetami i za­kochanymi.„Po porównaniach ich, poznacie ich” — mógłby już rzec Ewangelista Poezji (gdyby istniał), a współczesny przekwalifikowany działacz od kul­tury, gdyby znał się na rzeczy, okre­śliłby to tak: „Moja metafora świad­czy o mnie!”. I, o dziwo, obaj mieli­by rację. Bo rzeczywiście jak mówi ludowe przysłowie:Lisa poznasz po norze, 
'poetę — po metaforze. Metafora bowiem to język poezji.

le wtórnych i niedoczutych utwo­rów najmłodszych poznańskich adeptów pióra, nadsyłanych a o re­dakcji i Klubu Młodych, natknąłem się na trzy wyraźnie zarysowane sylwetki twórcze, łatwe do poodróż- niania i egzemplifikacji. Myślę o wierszach Mariana Dziurlei, Bogu- ławy Latawiec i Edmunda Pietryka.Troje młodych, utalentowanych poetów, o wyraźnie już zarysowa­nym kręgu życiowych i poetyckich doświadczeń, to dużo, bardzo dużo. Zwłaszcza, jeśli się zważy, że od czasu startu pokolenia „Wierzbaka” (lata 1956/57) Poznań przestał mieć szczęście do poetyckiego „narybku”. ■ Są to autorzy na razie mało zna­ni, lub w ogóle nie wychodzący ze swoimi utworami na zewnątrz, wszyscy jednak o ile mi wiadomo,
Jej źródło i ujście. Bez niej staliby się niemowami.Rozumieć więc metafory, je odczytać, odczuć, znaleźć je poeciumieć w so-bie — to, mówiąc wzniosie, posiąść klucz do „wiszących ogrodów” poe­zji. Klucz, a nie wytrych od dawna nie pasujący do. nowych zamków, na który skazuje nas najczęściej szkoła. Ale to juz inna para kaloszy. (Wyjaśniam: „klucz”, „wytrych”, i „kalosze” to nie aluzje — to też me­tafory).Czy i najmłodszych poetów po­znańskich można poznać (tj. pood- różniać) „po meta/orze”? Czy zatem to co piszą dorosło do miana poezji? Bo, przypominam na marginesie — nie ma „złej, niezrozumiałej poezji”. To co jest „złe” nie jest poezją, tak jak „złe” krzesło jest nie krzesłem, lecz wybrakowanym gratem.Owszem, można. Wspominałem już o tym w poprzednim felietonie, lecz i na tym miejscu — ku przy­pomnieniu i satysfakcji zaintereso­wanych powtórzę: przeglądając wie-
CZESŁAW MICHNIAK

Po „Dniach44
uwag kilkani Oświaty, Książki i Prasy już poza nami. Powtórzyły się i tym razem znane sprzed lat tradycyjne uroczystości: kierma sze, dekoracje odznaczeniami pań­stwowymi, wystawy, spotkania li­terackie... O rozwoju czytelnictwa mówią dobitnie nie tylko liczby, ale i pewne fakty, świadczące w „inny sposób” o zapotrzebowaniu na dobrą książkę. Na przykład w księgarni poznańskiej (róg ul. Armii Czerwonej i ul. Kościuszki) w zesz­ły czwartek wybuchła scysja mię­dzy dwoma paniami. Jedna z nichtrzymała w ręku drugi tom ,Na.wschód od Edenu” Steinbecka, na­tomiast druga pani miała w ręku pierwszy tom tejże książki, którą sobie nawzajem wyrywały. To były ostatnie egzemplarze powieści lau­reata nagrody Nobla. Sprzedawca, jak mi opowiadano, postąpił niby Salomon, przyznając pani z pierw­szym tomem prawo pierwokupu. Co to znaczy głód...W zimie pisałem na łamach „Gło­su” o pierwszym spotkaniu z litera­tem w Jastrzębsku Starym pod No­wym Tomyślem, teraz przyszła ko­lej na Niemczyn pod Wągrowcem. W Niemczynie czynem społecznym wybudowano wiejski dom kultury, o czym nie bez dumy poinformował mnie w powitalnych słowach prze­wodniczący GRN Teodor Dotka. Bi­blioteka gromadzka liczy 1600 to- mów i ponad dwustu zarejestrowa­nych czytelników w różnym wieku. W pobliskim Damasławku przystą­piono do budowy wiejskiego kina panoramicznego, pierwszego w wo­jewództwu e — powiedziano mi z zawiścią w powiatowym Wągrow­cu. Jak więc widać, z tej strony Wielkopolski nadchodzą wieści mi­łe, rokujące dobre nadzieje na przyszłość.Miesiąc temu przejeżdżałem przez Wrorław, był wieczór, już po ósmej, wstąpiłem więc do jednego z lokali z dancingiem, żeby coś niecoś prze­kąsić. Niestety, stanął temu na

PÓŁ ŻARTEM 
— PÓŁ SERIOpiszą od kilku już lat, i nie bez cie­kawych efektów: zdołali stworzyć własną (choć próbną) wizję świata, przepojoną dość jednolitym, łatwym do wyróżnienia klimatem. Kie ma na ogół w ich wierszach pozbiera­nych przypadkowo z różnych stron (i od różnych autorów) metafor i epitetów (a jeśli się zdarzą, to wy- stają od razu ponad powierzchnię wierszy jak drzazga), nie ma już tak typowego dla nowicjuszy sza­motania się w różnych skrajnych stylach, tematach, sięgania po urze­kające, lecz nic nie warte pseudo- odkrycia i pseudorewelacje.Wiersze Dziurlei dźwigają na so­bie piętno choroby, otwartej w je­dyną perspektywę — w rozkład, w śmierć. Stwarzają wizję nieznośnie ciężką, przytłaczającą, z którą moż­na się nie zgadzać, ale której nie sposób nie odczuć. W jego wierszach choruje bowiem (czy raczej — ule-

przeszkodzie zakaz wpuszczania do restauracji kogokolwiek niestosow­nie ubranego. No cóż, miałem na so­bie sweter i koszulę w kratę. Mu- siałem więc poszukać sobie innego lokalu ale i tam (znowu tańce!) zamknięto mi drzwi przed nosem, z tego samego powodu. Zadowoli­łem się podrzędną knajpą. To dąże­nie do przestrzegania przez społe­czeństwo pewnych nazwijmy to — form towarzyskich w lokalach roz­rywkowych jest faktem godnym za­notowania nawet z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy.Inny przykład z tej samej dzie­dziny. Do restauracji „Rarytas” w Poznaniu przybyła wycieczka dzieci ze szkoły podstawowej, najprawdo­podobniej z tzw. prowincji. Dziecia­ki zachowywały się bardzo przy­zwoicie, niemniej nfanewrowały nożem i widelcem z różnym powo­dzeniem, jak to dzieci i w tym wszystkim nie byłoby nic dziwne­go, gdyby nie jeden z nauczycieli, który widząc, co się dzieje na tale­rzach, chodził od stolika do stolika i własnoręcznie jak dobry tatuś krajał im to mięso, żeby czynność jedzenia w wielkomiejskiej restau­racji nie sprzeciwiała się kulturze bycia, żeby uczniowie nie przynie­śli wstydu szkole i miejscowości, z której przyjechali do stolicy Wiel­kopolski. Tak on to rozumiał ten młody, mądry nauczyciel i za to należą mu się słowa uznania. Znajdźmy w przyszłych Dniach Oświaty, Książki i Prasy choć odro­binkę mieisca na propagowanie w społeczeństwie kultury bycia, kul­tury ubrania, wyglądu zewnętrzne­go. Dająca się zauważyć abnegacja w tzw. sferach artystycznych (piw­nice!) jest tylko pozą, niby walką z mieszczańskim wyglądem i try­bem życia, w rzeczywistości zaś może też być wykładnikiem tumiwi- sizmu, izolacji od społeczeństwa. Walka z mentalnością drobnomiesz- czańską leży bowiem, jak uwa­żam, wyłącznie w sferze intelektu­alnej, nie dotyczy zaś w żadnym wypadku czystej koszuli, czystych paznokci, po których pozerzy z bro­dami rozpoznają rzekomych miesz­czuchów.Z liczbami świadczącymi o roz­woju czytelnictwa zestawmy liczby mówiące o zużyciu mydła.

ga rozkładowi) cały pejzaż. Brzydki, okrutny pejzaż pełen posoki i mazi jak czyrak. Podobny kubłowi ase­nizacyjnemu, z którego wyłaniają się ludzkie oczy. Jak gdyby własny proces choroby i rozkładu zaszcze­piony został drzewom, dzwonom, zwierzętom i trawom. Jest to wi­dzenie bliskie espresjonizmowi (este tyka brzydoty), Grochowiakowi (ne- kroskopia), L.. pieśniom ludowym, w których pejzaż, przyroda zawsze współtowarzyszą ludzkim uczuciom i losom. W danym wypadku — świat umiera razem ze śmiercią każdego człowieka.Naturalnie, wszystkie metafory i określenia, użyte w poezji Dziurlei służą podkreślaniu więzi pomiędzy własną chorobą — a chorobą ota­czającego poetę pejzażu. Stąd „gniją” tu dzwony, choruje igliwie, trawy rozpościerają jak pająk swe paję­czyny itd. Tworzony przez poetę obraz bywa niekiedy tak przeraża­jący, że wręcz nie do przyjęcia.Ale o to chyba autorowi chodzi: o bunt przeciwko chorobie i śmierci.Poezja Bogusławy Latawiec rów­nież rodzi się pod naciskiem przy­rody, pod brzmieniem szeroko poję­tych ludzkich związków z liśćmi, mchem, lasem i ptakiem, ale zwią­zek ten nie jest skażony chorobą i rozkładem, jak to ma miejsce u Dziurlei. Toteż zakres metafory jest tu inny, inny jest też klimat wier­szy. Bogusława Latawiec nie obar­cza bowiem przyrody swoimi kom­pleksami, nie stawia siebie i swoich spraw ponad nią. Na odwrót: jest po franciszkańska nieomal pokorna wobec każdego ptaka i liścia. „Wcho­dzi w liść, w drzewo” bez żalu, wie, że „jesteśmy ziemi mniej potrzebni niż mięso ptaków” i nie bez pocie­chy przęstaje rozróżniać granicę po­między swoim ciałem a ziemią. Nie bez pociechy, gdyż zdaje się przeko­nywać czytelnika, że właśnie ciasne przyrośnięcie człowieka do pejzażu, który sam przecież w dużej mierze ukształtował, zapewnia mu swego rodzaju wieczne życie, które jest wieczną przemianą i nieustannym krążeniem.Edmund Pietryk. w odróżnieniu od omawianych wyżej poetów, skła­nia się ku poezji społecznej, zaan­gażowanej, wykorzystując przy tym w sposób bez mała demonstracyjny doświadczenia Francuzów (zwłasz­cza Baudelaire’a, Apolinaire’a) i Brechta. A że jest uczniem pojęt­nym, o dużym wyczuciu słowa i ję­zyka poetyckiego (obrazów, metafor) — jego wiersze wyróżniają się zaw­sze dużym opanowaniem rzemiosła i dyscypliną, rzadko na ogół spoty­kaną u młodych.A swoją drogą szkoda, że pisząc o tej trójce młodych poznańskich poetów nie mogę załączyć obok, dla ilustracji, ich co celniejszych tek­stów.Piszę „szkoda*, lecz myślę — to właściwie dobrze, że wreszcie i u nas są już poeci, co jak panie też czekają na wydanie.' Nie chciałbym tylko, aby Wydaw­nictwo Poznańskie, pod którego a- dresem wierszyk ten kieruję, zrozu­miało go wyłącznie jako metaforę.

HISTORIA
PIERWSZEGO SEKRETARZA KP
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/znów jedna edycja zbiorowa 
dobiegła końca. Oto ukazały 
się dwa ostatnie tomy (V i 
VI) wielkiej antologii „Dra­maty staropolskie” w opracowa­

niu Juliana Lewańskiego. Wielka 
ta praca, wydawana pod egidĄ 
IBLu, przyniosła 108 dialogów, 
inscenizacji, dramatów i interme­
diów (62 po raz pierwszy w dru­
ku), ukazujących możliwości i 
dorobek pięciu wieków naszej 
przeszłości teatralnej. Tym sa­
mym znów można z dumą odno­
tować niemały wkład w znajo­
mość kulturalnej przeszłości na­
rodu.

Drugą cenną pozycją PIW u bę­
dzie dwutomowe wydanie w ra-
mach „Biblioteki 
polskich i ob­
cych", opracowa­
nych przez Sta­nisława Dąbrow-skiego

pamiętników

Spacerowicze

„Polityka” publikuje reportaż Broni­
sława Zapały pt. „Podanie w koszu”, 
którego tematem jest historia I sekre­
tarza Komitetu Powiatowego PZPR z 
Kazimierzy Wielkiej. Reportaż ukazuje 
dziesiątki spraw wielkich i małych, bę­
dących przedmiotem działania sekreta­
rza, który prześlęczał całe noce, by 
uzdrowić sytuację w powiecie. Oto 
dosadny fragment:

„Sekretarz rozwinął gazetę, wyciągnął 
ledwie napoczęty bochen pięknego Chle­
ba. Ukroił sporą kromkę i podał ją pre­
zesowi. — Spróbujcie, to waszego wypie­
ku. — Mężczyzna nazywany prezesem 
wziął chleb, ugryzł kawałek i długo 
międlił w ustach. Nagle podszedł do ko­
sza i wypluł. — Nie idzie, rośnie w gę­
bie, nie da się przełknąć. — Nie da 
się? — spytał sekretarz. — To może z 
tą kiełbasą przejdzie? Po chwili znowu 
podszedł do kosza. — Nie idzie. — A lu­
dziom ma iść?! To z waszej piekarni, z 
waszej masarni. Zli piekarze i masarze 
— na kurs. Zli kierownicy — zwolnić. 
Zły prezes — zastanowimy się co z nim 
zrobić. 'Możecie iść. Kłaniajcie się żonie 
i nie zapomnijcie po drodze kupić chleb­
ka i kiełbaski.”

Dokończenie ze str. 1Fo zejściu ze schodków komi­sariatu — stanęli niezdecydowanie.— Przyznaj się, że chciałeś skrę­cić wtedy w prawo — powiedział starszy do młodszego — ponieważ ona tam mieszka...— A ty, dlaczego szedłeś ze mną? Mówić mi. że kobieta, to także ta baba z obwisłym biustem i ta ciężko

a dysząca grubaska, te gromady ordy­narnie chichoczących, młodych i już przygarbionych dziewcząt? Mówić mi, że nie ma takiej kobiety, na któ­rej widok człowiek by zawył i po­biegł za nią jak sensem życia — mną?— Pooddychać pies, która byłaby dlatego szedłeś zech ciałem.— No, to oddvchajmy...
RYSZARD DANECKI

OBRONA ZAMOJSZCZYZNY
Na łamach „Nowej Kultury” Woj­

ciech Sulewski w arivkule pL „Za­
mojszczyzna” pisze o hitlerowskich pla­
nach spacyfikowania i skolonizowania 
Zamojszczyzny. Zamiary łe spaliły na 
panewce:

„Wytrwała i bohaterska obrona Zamoj- 
szczyzny spowodowała fiasko hitlerow­
skich planów wysiedlenia ludności pol-

Wilde’a nabiera tutaj zupełnie 
innych, prawdziwszych barw.

Zwolennicy książek Tomasza Hardy ego otrzymują nową po­
wieść angielskiego pisarza „Juda nieznany ”, poświęconą bez reszty 
problematyce społecznej. Autora 
interesuje problem małżeństwa, 
zagadnienie jego trwałości, całość 
zas ukazana jest poprzez pełną 
napięcia akcję, osnutą mgiełką ji- 
lozojicznego tragizmu.

Po- '

Z rzadko docierającej do nas 
literatury jugoslowiańśkiej otrzy­
maliśmy bardzo interesującą po­wieść Mihailo Laiića „Obława”. 
Tematem utworu jest pewien 
fragment dziejów czarnogórskie­
go ruchu wyzwoleńczego w mi­
nionej wojnie. Zarazem jest to 
głębokie, pasjonujące studium 
psychiki ludzkiej ukazanej przez 
bohaterów wywodzących się ze 
środowiska zyjącego w przesą­
dach, sprzecznościach, nędzy i 
tragizmie własnej swej doli.

Świetną opowieść stanowiącą 
studium problemu miłości i za-

zdrości otrzymaliś
Z KSIĄŻKĄ NA TY my w -Tunelu’Ryszarda Górskiego pisarza argentyń­

skiego„Wspomnień aktorów”, obejmu­
jących okres 1800—1925. Opraco­
wanie bardzo przejrzyste, dobra­
ne tak, aby ukazać pełny obraz 
życia polskiego teatru. Obok wy­
bitnych aktorów, jak Kaz. Ka­
miński, Wanda Siemaszkowa, 
Wincenty Rapacki, ukazane są 
pamiętniki aktorów prowincjo­
nalnych, z objazdowych teatrów, 
co w sumie dopiero daje pełną 
barwę i ukazuje osobliwy smak 
życia aktorskiego tamtych cza­
sów.

Pasjonującą dla niejednych 
lekturą stanie się też literacka 
monografia Hesketh Pearsona 
(przekład Jadwigi Dmochowskiej) „Oskar Wilde”, gdzie autor stara 
się w swej pracy odejść od do­
tychczas stosowanego kanonu 
przedstawiania wybitnej osobo­
wości Wilde’a w tragicznych je­
dynie barwach, a na dodatek 
przez swoisty pryzmat spraw sek 
sualnych. I rzeczywiście, postać

Dokończenie ze str. 1
interpelowanej fabryki? Zazwy­
czaj następująco: „wyjaśniamy, 
iż kawałek metalu znalazł się w

Ernesto Sabato. Jeden to z ciekawszych 
utworów, jaki dotarł do nas w 
ostatnich latach z literatur Ame­
ryki Łacińskiej. Drugą niemniej 
atrakcyjną pozycją stanie się na 
pewno „Gambit” Williama Faulk-nera, tom opowiadań publikowa­
nych przez świetnego pisarza w 
latach 1939—49, u nas dotąd nie­
znanych, a połączonych ze sobą 
postacią jednego bohatera.

Dopóki jeszcze można znaleźć 
te dzieła w księgarniach, chciał- 
bym zaanonsować też dwa z a- 
trakcyjnych wznowień Piwow­
skich. W dwutomowym wydaniu 
ukazały się mianowicie Liona Feuchtwangera „Lisy w winni­cy”, historyczna powieść ukazu­
jąca zmierzch absolutyzmu we 
Francji i zarazem powstanie Sta­
nów Zjednoczonych A. P. Drugą 
atrakcją wznowieniową będzie 
powieść Johna Steinbecka „Na wschód od Edenu”, traktowana 
chyba słusznie jako najpełniejszy 
utwór świetnego pisarza.

Czy tylko alibi

i karmelku na skutek 
j agregatu (następuje
4 Kropka.
r A dlaczego, kochani,

awarii 
nazwa)".

szanowne
urządzenie się popsuło? Może 
producent wykonał je niedbale, 
może monter, odpowiedzialny w 
wytwórni słodyczy za konserwa-
cję maszyn lekceważy swe
obowiązki, może obsługa agrega­
tu jest niedostatecznie wykwali­
fikowana?

Awaria jest przecież skut­
kiem, mającym swe przy-

skiej (...) Niemniej hitlerowcy wysiedlili 
lub spacyfikowali 297 wsi, mordując lub 
wywożąc do obozów koncentracyjnych, 
albo na niewolnicze roboty do Rzeszy, 
eo najmniej 110 tysięcy Polaków (—) 
Wysiedlono w Zamojszczyźnie około 
trzydziestu kilku tysięcy dzieci. Ogrom­
na ich większość nie wróciła nigdy do 
rodzinnych domów.”

Mimo, że rozmiar zbrodni hitlerow­
skich na Zamojszczyźnie można po­
równać tylko z likwidację warszaw­
skiego getta i eksterminację ludności 
Woli przez oddziały Reinefartha pod­
czas powstania warszawskiego, hitle­
rowcy nie uwieńczyli swych zamierzeń 
sukcesem. Na przeszkodzie stanęła zde­
cydowana postawa partyzantów spod 
znaki: GL, BCh, AK, wspieranych przez 
oddziały partyzantów radzieckich. W 
bitwach partyzanckich szczególnie 
wsławiła się Grupa Operacyjna GL im. 
Tadeusza Kościuszki, dowodzona przez 
mjr. Grzegorza (Grzegorza Korczyń­
skiego).

DLACZEGO FAK TRUDNO 
AWANSOWAĆ!

...ło tytuł artykułu Danuty Majew­
skiej, opublikowanego w „Tygodniku 
Demokratycznym". Nie chodzi tu o 
awans społeczny lecz o „służbowy'. 
Rozważania swe zaczyna D. Majewska 
od tego, że pewien kierownik prze­
szedł na emeryturę. Pracownicy wy­
działu brali pod uwagę różne ewentu­
alności dotyczące lego, kto z nich obej 
mie zwolnione stanowisko. Objął je 
ktoś z zewnętrz. — Dlaczego nikt z
nas? pytali. Dlaczego u nas
awans jest tak trudny?

„W trakcie specjalnej analizy, prze­
prowadzonej w 17 zakładach przcmyslo-

no na ślad właściwej polityki kadro-
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czyny. Można wprawdzie są- ? I 
dzić, że- dla konsumenta słody- \ I 
czy pozostaje obojętne, czy awa- J 
ria została zawiniona przez me- J 
chaników, czy też cukierników. \ 
Nie można natomiast się zgodzić i 
z próbami uniewinniania się a 
przez fabrykę za pomocą zaklę- I 
cia „awaria", nie można tym bar- i 
dziej się zgodzić z akceptacją po- | 
dobnego postępowania przez od- i 
powiedzialne instytucje. i ।

Kończę, zastrzegają# się, iż K l 
wypadku, gdyby komuś ten felie- | ton nie przypadł do gustu, goto- r 
wym — wedle nowej polskiej | I 
mody — tłumaczyć pointowe pu- j 
dło awarią pióra... )

PIOTR 2YCK1 }

Autorka widzi wiele powodów takie* 
go stanu rzeczy. Obiektywne: ograni­
czone możliwości osobowe każdego 
zakładu (jeden dyrektor, kilku zastęp­
ców, kilkunastu kierowników), ograni­
czony fundusz płac, wadliwe łaryfika* 
tory kwalifikacyjne, iłp. Subiektywne: 
osobiste przyjaźnie lub animozje, pro* 
tek, ja.

„Wszystko to sprawia, iż W „macie­
rzystym” zakładzie awansuje się najtru­
dniej. Inaczej dzieje się w wypadK* 
zmiany miejsca pracy. Wtedy n°w0 
przyjmowany jest w sytuacji uprzywi­
lejowanej, może stawiać warunki, d®' , 
tyczące zarówno zakresu kompetencji 
jak i płacy. Zazwyczaj też właśnie wt® 
dy awansuje — w sensie i zawodowi111

i materialnym.”
Autorka postuluje pewne sposoby 

naprawienia tego sianu rzeczy.

matura STRASZY... I
Danuta Bukatowa w artykule P’- „Żeby matura przestała straszył” za- ' 

mieszczonym w „Głosie Nauczycie*- j 
skim pisze o tym, jak bardzo boję Sl? 
matury uczniowie szkół średnich, jak 
nieprzytomnie wszyscy wkuwają Aitior* ■ 
ka postuluje, żeby maturę uwolnić o 
Psychozy strachu, żeby wokół samych , 
egzaminów stworzyć serdeczna, ciepłą ■ 
i budzącą zaufania atmosferę, żeby 
uczeń wiedział że nikł na niego n'® 
czyha, lecz traktuje go z całą życzl1’ 
wościę i zrozumieniem...

...,,2eby wiedział, że nie musi być ko­
niecznie chodzącą encyklopedią (•••) a_ 
wykazać się umiejętnością inteli?®11^ 
Ro posługiwania się tym zasobem W1^ 
dzy, jaki posiada. W ogóle czas, by 3j 3. 
tura przestała straszyć. Powinna T 
przeżyciem, nawet silnym prze/yr^ 
poważnvm wysiłkiem, ale wysflK*® ’ 
mieszczącym się w granicach mozliw’0

ści ucznia.” Ł E K I 0 $
i


